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Z sejmowej komisji 
rolnej

Warszawa, 16. 10. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko
misji rolnej min. rolnictwa Janta-Poł- 
czyński wygłosił przemówienie, obra
zujące sytuację rolnictwa. Dyskusję 
nad ekspose p. ministra odłożono do 
następnego posiedzenia. Ponadto ko
misja dokonała przydziału referatów.

Wybory w okręgu 
przemyskim

Warszawa, 16. 10. (Teł. wł.) — 
Minister spraw wewnętrznych wyzna
czył termin ponownych wyborów w 
okręgu Przemyśl na dzień 22 listopa
da br. (w.)

Podniesienie 
taryf telefonicznych

Warszawa, 16 10. (Tel wł.) Na 
mocy rozporządzenia min. poczt i tel. 
będę podniesione taryfy telefoniczne. 
Podwyżka wynosić będzie po 1,50 zł 
od aparatu głównego i po 1 zł mie
sięcznie od aparatu bocznego. Otrzy
mane w ten sposób fundusze mogę być 
przeznaczone na zasilenie funduszów 
nacz. komitetu do spraw bezrobocia.

Statystyka ludności
Górnego Śląska

Katowice, 16. 10. (Tel. wł.). — 
Według danych śląskiego urzędu wo
jewódzkiego, liczba mieszkańców woj. 
śląskiego w dniu 31. 8. 1931 roku wyno
siła 1.357.817, wśród nich 671.514 męż
czyzn i 686.303 kobiet. W porównaniu 
ze stanem z lipca 1931 roku ubyło 808 
osób.

Laval w drodze
Paryż, 16. 10. (PAT) Premjer 

Laval wraz z delegację francuskę od
jechał dzisiaj o godz. 9 do Havru, skąd 
odpłynął do Stanów Zjednoczonych.

Nowy J ork, 16. 10. (PAT.) Wczo
raj i dzisiaj panował na tutejszej gieł
dzie nastrój wyczekujący, spowodowa
ny oczekiwaniem na przyjazd francu
skiego premjera Lavala i wypadkami 
mandżurskiemu

Odpływ złota z Ameryki
Nowy York, 16. 10. (PAT). Od

pływ złota z Ameryki wyniósł do dnia 
1° b. m. ogółem 567 milj. dolarów, 
Przyczem większość złota odpłynęła w 
męgu ostatnich 4-ch tygodni. Stanowi 
to 80% zapasów złota do Stanów Zjed
noczonych w okresie ostatnich 2 iat.

Komisarz Rzeszy dla spraw
„pomocy wschodniej“

B e r 1 i n, 15. 10. (Tel w.l). Według 
mformacyj z kól miarodajnych, komi
sarzem Rzeszy dla spraw „pomocy 
^sehodniej-' mianowany będzie poseł 
«chlange - Schóninger, będący człon
kiem grupy Landvolku w Reichstagu, 
“'erownictwo spraw osiedleńczych po
stanie w ręku ministra Treviranusa.

Hindenburg nie przyjął 
Dinge'deya

„Berlin, 15. ;0. (Tel. wł.) Prezydent 
n<lenburg odrzucił prośbę o audjen 

J? wniesioną przez przywódcę Partji 
]„<, e-i Dingeldeya Hindenburg po- 
ncl zakomunikować mu. że w obec-

' sytuacji nie może przyjąć żadnego 
Przywódców stronnictw.

Inżynier niemiecki Ryszard Pfautz wpadł na niezwykły pomysł zastosowania 
torpedy powietrznej do celów komunikacji pocztowej. Torpeda, podana na 
powyższem zdjęciu, ma osięgnąć szybkość 400 km na godzinę, czyli że prze

strzeń z Berlina do Hamburga przebyłaby w 45 minutach

Briining pozostaje
Wotum nieufności odrzucone 25 głosami większości — Opo

zycja zapowiada walką poza parlamentem

Ber i i p, TS. 10. ■ (Tel wł.), Wielka 
debata iw Reichstagu zakończyła się 
zwycięstwem Brueńinga, którego rząd 
uzyskał w głosowaniu nad wotum nie
ufności 25 głosów większości. Przed 
głosowaniem kanclerz Bruening odpo
wiadał na. zarzuty opozycji prawicowej, 
podniesione przeciw niemu w czasie dy
skusji. Przemawiało po nim jeszcze 
kilku mówców rozmaitych odcieni par
tyjnych, poczem przystąpiono do głoso
wania.

Przeciw wnioskowi o wyrażenie wo
tum nieufności dla całego rządu opowie
działo się w imiennem głosowaniu 295 
posłów, za wnioskiem 270 posłów; Sze
ściu posłów powstrzymało się od głoso
wania. Do głosowania stawiło się 571 
posłów na ogólną liczbę 577. Taka wy
soka cyfra obecnych jest rzeczą w tym 
Reichstagu niebywałą Nieobecni byli: 
pruski premjer dr. Braun (socjalista), 
komuniści Maddalene i Kreutzburg. by
ły minister spraw zagranicznycn dr 
Curtius i pos Dauch z niemieckiej par 
tji ludowej, oraz przewodniczący partji 
gospodarczej dr Bredt. Wstrzymali się 
od głosowania trzej posłowie frakcji 
Deutschhannoveraner. Z niemieckiej 
partji ludowej głosowali za rządem po
słowie: dr Kahi, Glatzel, Thiel, dr Kal
lo i dr von Kardorf: posłowie dr Mol- 
denhauer i dr Schneider z tej partji u- 
działu w głosowaniu nie brali. Rów
nież poseł Schlange z Landvolku głoso
wał za rządem, podczas gdy jego kolega 
klubowy Dersch w głosowaniu nie brał 
udziału.
Kłopotliwa uchwała o zaprzestaniu budowy pancernika — 

Reichstag odroczony do lutego
Opuszczenie sali obrad przez opozy

cję prawicową wprowadziło rząd w 
prawdziwy kłopot, bowiem jako jeden 
z dalszych wniosków Reichstag przyjął 
głosami komunistów i socjalistów wnio
sek komunistów, domagający się za
przestania dalszej budowy pancernika 
B. i zużycia wyznaczonych na ten cel 
kredytów na dożywianie głodującej 
dziatwy. Jak wiadomo, budowę pan
cernika popiera opozycyjna prawica o- 
raz wszystkie te partje które otwarcie 
obecny rząd popierają, a nie tylko jak 
socjaliści, go tolerują. Chcąc zatem wy
konać dzisiejszą uchwałę Reichstagu., 
rząd musiałby się przeciwstawić par-

Zą wnioskiem o wotum nieufności 
dla rztjdu głosowali' razem z opozycją 
nacjonalistyczną komuniści, większość 
„Bandvólku“, większość niemieckiej 
partji ludowej, socjalistyczna pąrtja’ro
botniczą. Przeciw wnioskowi czyli za 
rządem głosowali: centrum, bawarska 
partja ludowa, partja państwowa kon
serwatywna partia ludowa, socjaliści, 
partja gospodarcza, chrześcijańsko-spo- 
łeczni. ludowo-narodowi i bawarska 
partja chłopska.

Upadły również wnioski o wyraże
nie nieufności dla poszczególnych mini
strów, jak i wnioski domagające się 
zniesienia dekretów kryzysowych

Po odrzuceniu kilku wniosków 
wszedł na mównicę przywódca hitle
rowców dr Frick i oświadczył, że jego 
frakcja, przestając się interesować dal- 
szemi pracami Reichstagu, opuszcza 
gmach parlamentu, by poza jego mu ra
mi dążyć do obalenia ostatnich filarów 
obecnego systemu Po pewnej chwili 
przyłączył się do tego oświadczenia pos 
Gottheiner (Deutschnational). poczem z 
wielkim hałasem opozycja prawicowa 
opuściła salę obrad.

Po wyjściu z sali opozycji prawico
wej. komunista Toegler oświadczył, że 
narodowi socjaliści uciekli haniebnie. 
ni'e mając odwagi wypowiedzieć się ja
sno przez głosowanie nad wnioskiem 
komunistów1 o natychmiastowe unie
ważnienie planu Younga. mimo, że 
sami stale tego żądają na swych zebra
niach. Podobne zdanie wyraził socja
lista pos Sollmann.

tjom rządowym. To też z kół zbliżo
nych do rządu zapewniają, że rząd nie 
zastosuje się do powziętej uchwały, 
gdyż wnioskodawcy „polecają rzą
dowi zaprzestać dalszej budowy pancer
nika B“. nie zakazując tego wprost

Przewodniczący Loebe odczytał na 
zakończenie posiedzenia wniosek rządu 
o odroczenie Reichstagu do i lutego 
1932 r. Sprzeciwił się temu komunista 
Toergler i domagał się wyznaczenia ca 
stępnego posiedzenia na wtorek. Jed
nak na wniosek frakcji centrowej 
Reichstag odroczył się do 23 lutego 1932 
roku. Krótko po godzinie 22.30 posie
dzenie zamknięto

Święto
polsko-belgijskie
(Od naszego sprawozdawcy)

L e o d j u m, 14 października.
W związku z olbrzymiem zaintere

sowaniem szorokich mas i to nietylko 
sportowych spotkaniami z bohaterską 
Belgją podajemy poniżej szerszy opis 
tych spotkań ,co jest tembardziej wska
zane, iż „Polskie . Radjo" zawiodło 
swoich licznych abonentów.

Ze względów finansowych, a rów
nież dla wygody wyjechała nasza re
prezentacja piłkarska razem z lekkoatle
tami w jednym wagonie; wkrótce pry~ 
sty pierwsze lody pomiędzy „arystokra
cją" sportową a szarym tłumem piłka
rzy. Ze względu na długą i monotonną 
podróż przez Niemcy, utworzyły się po 
przedziałach lotne kluby, i to mieszane 
lekkoatletyczno - piłkarskie. Jedynie 
stary mistrz Kałuża usiadł razem z wy
chowanym przez siebie narybkiem (Na
wrot, Lasota. Kossok) do nieskończonej 
partji w „Rumy“, przyczem młodzież 
była górą, co powoduje melancholijne 
kiwanie głową ze strony Kałuży.

W czasie podróży zaszły dwa incy
denty ze strony niepoprawnych Niem
ców, gdyż, pomimo uprzedniej zgody 
na przyczepienie wagonu polskiego» 
próbowali oni go odczepić raz w Ber
linie. a drugi raz w Kolonji. przez co 
ekspądycja nasza spóźniła się o 3 go
dziny do Brukseli Gazety belgijski* 
z gryzącą ironją opisywały te szykany.

Ledwie drużyny polskie zdążyły 
strzepnąć kurz ze swoich nóg i przywi
tać się z przybyłymi przedstawicielami 
poselstwa polskiego i belgijskiego Zw. 
Piłki Nożnej. — a już honorowy konsul 
polski w Brukseli, p. Vaseclaire, wtaści-. 
ciel 8-piętrowego domu towarowego, 
zaprosił Polaków do restauracji, znaj
dującej się na ostatniem piętrze, gdlzis 
podano śniadanie Obecni byli — PP- 
konsul Chiczewski, attache Jakubski i 
grono osób z kolonji polskiej, przedsta
wiciele prasy belgijskiej i polskiej oraz 
zawodnicy obu krajów. W miłym na
stroju spędzono czas, konsul Vasecla.re 
rozpoczął serję przemówień, na które 
odpowiedział po francusku wiceprezes 
P. Z P. N., p. Mallow. a delegat P. Z. 
L. A., p. Foryś, odczytał krótkie podz.ę- 
kowanie. Następnie udano się do grobu 
Nieznanego Żołnierza, gdzie pp. Foryś 
i Mallow złożyli wieniec, poczem w au
tokarze zwiedzano osobliwości Brukseli.

Później odbyła się herbatka u posła 
polskiego w Brukseli, p. Jackowskiego, 
w której wzięły udział również sfery 
belgijskie. W serdecznym nastroju spę
dzono czas, poczem spożyto lekką ko
lację w polskiej restauracji i udano się 
na zasłużony spoczynek.

W niedzielę rozpoczęły się zawody 
lekkoatletyczne o godz. 14, piłkarskie — 
o 15-tej. o których to spotkaniach pisa
liśmy poprzednio. Należy jedynie do
dać. iż obecnych według oficjalnych da
nych było 54.500 widzów, pomiędzy ni
mi kolonja polska w ilości 3 do 4 tys. 
osób. Widać było całe sznury autobu
sów, którymi nasi wychodźcy przyje
chali aż z Lens (Francja) i Lille, a cho
rągiewki o barwach narodowych pod
nosiły jeszcze miły nastrój. Na trybu
nie prasowej zasiedli redaktorzy „Wia
rusa“ z Lille, „Narodowca“ z Lens i in
nych pism polskich z Paryża i Londynu, 
oraz pism krajowych.

Wieczorem o godz 20-tej odbył się 
w restauracji hotelu ..Metropol“ wspa
niały bankiet na 140 osób. Pomiędzy 
zaproszonymi był minister wojny sze
ściu generałów, burmistrz Brukseli, re
prezentowana była prasa belgijska i 
polska oraz liczne sferv sportowe Serję 
przemówień rozpoczął prezes Belg Zw. 
Piłki Nożnej, p. Seeldrayers, witając w 
serdecznych słowach miłych gości, i 
wręczając im wspaniały kryształ ua
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pamiątkę tego meczu. Odpowiedział p. 
poseł Jackowski. Minister wojny, Daer, 
wskazał na ścisłe węzły przyjaźni, łą
czące oba bratnie narody i zapewnił, że 
Polska znajdzie zawsze u swego boku, 
oprócz sojuszniczej Francji, również i 
Belgję, oraz pomoc przemysłu belgij
skiego. W dalszym ciągu delegat Pol
skiego Zw. Piłki Nożnej, p. Mallow, 
dziękował ministrowi za gorące słowa 
przyjaźni, podkreślając wspólność cier
pień obu krajów, szczególnie podczas 
■wielkiej wojny. Mówca uwydatnił rolę 
armji polskiej we Francji u boku wa
lecznych dywizyj belgijskich, bronią
cych rozpaczliwie ostatniego kawałka 
ziemi ojczystej, oraz wyrażając serdecz
ne podziękowanie wszystkim tym, któ
rzy tak wydatnie przyczynili się do 
sukcesu imprezy. Wręczono sobie wza
jemnie, po przemówieniu p. Forysia, 
upominki i pożegnano się w serdecz
nym nastroju, wyrażając nadzieję, że w 
przyszłym roku w Warszawie polska 
reprezentacja piłkarska zrewanżuje się 
za tegoroczną przegraną.

Wszystkie belgijskie dlzienniki oraz 
pisma sportowe przez kilka dni zapeł
niały łamy sprawami polskiemi, co jest 
równoznaczne z olbrzymią propagandą 
na tym ważnym terenie.

* * *
W poniedziałek odjechała drużyna 

piłkarska do Leodjum celem rozegra
nia drugiego spotkania pod firmą Kra
ków - Leodjum. Na dworcu oczekiwał 
Polaków tłum Belgów z przedstawicie
lami związku na czele i po śniadaniu 
udano się o godz. 15 na boisko klubu 
„Standard“, położonego w kotlinie, gdy 
tymczasem na pobliskich wzgórzach go
rzały ognie hutnicze i warczały wyciągi J 
kopalń węgla. Boisko było otoczone 
wieńcem głów ludzkich, sprzedano 
14.800 biletów, a razem z osobami urzę- 
dowemi było około 16.000 widzów, co 
na dzień powszedni jest rekordem na
wet na stosunki belgijskie! Inżyniero
wie z kopalni i hut musieli puścić per
sonel już w południe, a polscy górnicy 
póprostu oświadczyli w sobotę, iż z po
wodu „święta polskiego" w poniedzia
łek nie mogą przyjść do zajęó. O grze 
samej należy jeszcze nadmienić, że gdy 
przy stanie 3:1 dla Belgów Konkiewicz, 
najlepszy gracz na boisku, z powodu 
scysji ze sędzią musiał opuścić boisko, 
drużyna polska zacięła tylko zęby. Smo
czek zeszedł, zastąpił go z wielkim po
żytkiem dla drużyny Nawrot, i na 15 
minut przed końcem rozpoczęliśmy bo
haterski atak, mimo huraganowej gry 
Leodjum, uzyskując w dziesiątkę wy
równanie, co nam zjednało poszanowa
nie i podziw 16.000 widzów.

Liczne rzesze robotników polskich 
oraz dość duża t jeszcze głośniejsza 
grupa naszych studentów z Leodjum 
Odetchnęła z ulgą i radosnemi okrzyka
mi wyraziła swój entuzjazm dla tego 
wyczynu. Mecz zakończył się o godz. 17, 
a o 18-tej można już było nabyć w mie
ście gazety z opisem zawodów, co świad
czy o doskonałej organizacji technicz
nej.

Wystawny obiad był zakończeniem 
tego pełnego emocji dnia, a prezes 
związku w Leodjum, p. Paulus, w gorą
cem przemówieniu potrafił wzruszyć 
wszystkich. Przemówienie delegata P.
Z. P. N. było również oklaskiwane, i 
wręczenie statuy polskiego żołnierza,

będącego symbolem czci dla bohater
skiego miasta, wzbudziło ogromny en
tuzjazm.

Gała prasa tego dużego miasta prze
mysłowego przepełniona była opisami

Liga Narodów a zatarg mandżurski
Słany Zjednoczone uczestniczą w obradach - Jak wobec teyo 

zachowa się Japonja?

Genewa, 16. 10. (Tel. wł.). Ame
rykańskie ministerstwo spraw zagra
nicznych zawiadomiło dziś popołudniu 
telegraficznie sekretarjat Ligi Narodów, 
że Stany Zjednoczone przyjmują zapro
szenie Rady, wyznaczając jako swego 
przedstawiciela konsula generalnego 
Prentissa Gilberta.

Wieczorem zebrała się Rada Ligi na 
posiedzenie jawne, na które przybył 
również przedstawiciel Stanów Zjedno
czonych Gilbert. Jest to pierwszy wy
padek w dziejach Ligi Narodów, aby w 
posiedzeniach Rady brał udział oficjal
ny przedstawiciel Stanów Zjednoczo
nych.

Posiedzenie to zagaił Briand odczy
taniem pisma rządu Stanów Zjednoczo
nych o przyjęciu zaproszenia Rady, po
czerń poprosił obecnego na sali p. Gil
berta do zajęcia miejsca przy stole ob
rad. Następnie powitał Briand przed-

Za podpalanie stert i zagród
Skazanie sabołażystów ukraińskich

Lwów, 16, 10. (Tel. wł.). Wczoraj 
w nocy zakończyła się przed trybuna
łem przysięgłych rozprawa przeciw 9 
sabotażystom. Rozprawa trwała 3 dni.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo
nym, że w roku 1930 przez przynależ
ność do Ukraińskiej Organizacji Woj
skowej oraz antypaństwową robotę do
puścili się zbrodni stanu. Dwaj oskar
żeni obwinieni byli również o to, że 
4. X. z. r. podłożyli ogień pod stertę, 
wskutek czego spłonęło 7 zagród. Po
nadto 5 obwinionym zarzucał akt o-

Dorsze z Danii
Hel, 15. 10. (Tel. wł.) Duński ku

ter „Ingeborg“ z Roene przywiózł tu
taj 100 centnarów żywych dorszy 
(wątłuszy), które sprzedaje po 20 
oerów za 1 kilogram. Dorsze te kosztu
ją w Helu, w detalu, 70 gr za 1 kg. 
Jak wiadomo, duńscy rybacy stale w 
ciągu jesieni i zimy przywożą dó Helu 
żywe dorsze. Kuter „Ingeborg“ jest 
pierwszy w tym roku. S. B.

Głodówka
w Szkole Morskiej ?

Gdynia, 16. 10. (Tel. wł.). „Dzien
nik Gdyński“ donosi, że w Szkole Mor
skiej uczniowie, na znak protestu prze
ciwko niekulturalnemu traktowaniu ich 
przez nauczyciela języka angielskiego, 
urządzili głodówkę, która trwa od 13-go 
b. m. Bramy uczelni mają być zamknię
te, a śniadania, obiady i kolacje uczni 
są wylewane.

święta polsko - belgijskiego, a wyrazy 
przyjaźni zaznaczyły się tutaj jeszcze 
dobitniej niż w Brukseli ze względu na 
pochodzenie Wallonów, będących prze
cież swego czasu gwardją Napoleona I.

stawiciela U. S. A., który natychmiast 
odpowiedział podziękowaniem za powi
tanie. Także wszyscy członkowie Ra
dy, za wyjątkiem przedstawicieli Japo- 
nji i Norwegji, witali Gilberta. Po po- 
nownem krótkiem podziękowaniu Gil
berta za serdeczne słowa powitania, 
Briand zamknął posiedzenie.

Londyn, 16. 10. (Tel. wł.). A- 
gencja Reutera donosi z Tokio, że w 
stolicy Japonji krąży uporczywa pogło
ska, iż Japonja wystąpi z Ligi Narodów. 
Wczorajsza uchwała Rady Ligi, zapra
szająca mimo sprzeciwu Japonji Stany 
Zjednoczone do obrad nad zatargiem 
mandżurskim, wywołała tutaj wielkie 
rozczarowanie. Natomiast z kół miaro
dajnych zapewniają, że rząd japoński 
tą sprawą się jeszcze nie zajmował, oraz 
że jeszcze istnieje nadzieja, iż Rada Li
gi po namyśle uzna słuszność stanowi
ska Japonji,

skarżenia, że wspomniane wyżej czyny 
przygotowywali pouczaniem innych 
oraz że dostarczyli środków do wywo
łania pożaru.

Na podstawie werdyktu ławy przy
sięgłych trybunał wydał wyrok, mocą 
którego oskarżeni Dżydżora i Huk ska
zani zostali na karę po 12 lat ciężkiego 
więzienia, Miśków na 3 lata, a Maksy- 
myszyn i Przyszlak na 1^ roku ciężkie
go więzienia. Pozostałych oskarżonych 
uniewinniono. Obrona zgłosiła apela
cję.

_ Według naszych informacyj w Szko
le Morskiej przeprowadza obecnie do
chodzenia komisja, prowadzona przez 
p. dyrektora departamentu morskiego 
dr. Ililchena. Dyrekcja Szkoły oświad
cza, że przed ukończeniem dochodzeń 
nie może udzielić żadnych informacyj.

Należy wyrazić nadzieję, że dyr. de
partamentu morskiego dr. Hilchen zba
da podłoże zajścia i udaremni na przy
szłość powstawanie podobnie niemiłych 
rozdźwięków między uczniami Szkoły 
Morskiej i ciałem nauczycielskiem.

S. B.

Brawo, poczta!
Gdynia, 15. 10. (Tel. wł.) Jeden 

z naszych czytelników w Gdyni zaabo
nował w Paryżu francuską gazetę 
„L‘Ami du Peuple“. Podał admini
stracji francuskiego dziennika swój 
dokładny adres i niebawem otrzymał 
pierwszy numer. Na opasce Francuzi 
podali nazwisko abonenta ł opuścili

miejscowość przeznaczenia, to znaczy 
napis „Gdyma“. Zaznaczyli tylko 
dzielnicę miasta, Kamienną Górę, j 
nazwę kraju, „Pologne“.

Mimo tych braków, tylko ze słów 
„Kamienna Góra, Pologne“, poczta pol
ska znalazła adresata w Gdyni. Ga^ 
zety, bez opóźnienia, przychodzą co
dziennie.

Proces Zw. Polaków 
na Łotwie

Ryga, 16. 10. (PAT). Urzędowa
Agencja łotewska „Leta“ donosi: Przed 
sądem okr. w Dyneburgu rozpocznie 
się jutro proces w sprawie zamknięcia 
Związku Polaków na Łotwie. Akt os
karżenia zarzuca, że akcja polskiego 
związku w porozumieniu z centralą tej 
organizacji starała się o to, aby w dro
dze plebiscytu przeprowadzić przyłącze
nie kilku gmin pow. iłłuksztańskiego 
do Polski.

Po strajku w porcie
Gdańsk, 16. 10. (PAT). Strajk ro

botników portowych w Gdańsku można 
uważać naogół za zażegnany, jakkol
wiek komuniści w dalszym ciągu roz
wijają ożywioną agitację. Wobec u- 
prawomocnienia się orzeczenia komisji 
rozjemczej robotnicy drzewni odroczyli 
strajk. Senat wprowadził dla robotni
ków portowych t. zw. kąrtki robotnicze, 
które wydawane są tylko w liczbie 1200. 
Bez tych kartek robotnicy nie mogą być 
przyjęci do pracy. Wobec tego, że licz
ba robotników portowych w Gdańsku 
jest o kilkaset większa, niż liczba kartek 
wydawanych, zarządzenie to uważać 
należy za chęć pozbycia się niepożąda
nych elementów pracowniczych.

Aresztowanie bandytów
W okolicach Koronowa ujęła poli

cja bydgoska dwóch niebezpiecznych 
bandytów, a mianowicie Fidurę, który 
znalazł schronienie u pewnej rodziny 
robotniczej w Wymysłowie i Śpiewaka, 
zamieszkałego w Wudzynie u matki. 
Obu bandytów zaskoczyła policja i zmu
siła ich do poddania się. Aresztowa
nych przewieziono do więzienia w Ko- 
ronowie. Jak się w toku śledztwa oka
zało, aresztanci są poszukiwani przez 
sąd w Lublinie za napad rabunkowy. W 
okolicy Koronowa dopuścili się obaj 
bandyci kradzieży rowerów, które 
sprzedawali potem na kresy wschodnie. 
Znaleziono u nich jeszcże tabliczki reje
stracyjne skradzionych rowerów, (k)

kącik Śmieszka
Czy się nie załamie?

Więc wkrótce nas dosięgną znów podatki 
nowe:

Na żarówki, koleje i marki pocztowe, 
Aby nie był ten „twórczy“ czyn odosob

niony,
Zdrożeją: żywność, światło, buty, telefony.. 
Błje stałe w ludność bezbronną w tym

kramie, —
Lecz czy nadludzki ciężar wnet się nie 

załamie?

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Giąg dalszy.)
19)

Za butelką poleciały szklanki, a że 
kamieni było przed barakiem pełno, 
więc i szklanki podzieliły los butelki. 
Radość i szczęście rozpierały pierś Hen
ryka.

— Widzisz, omen na każdym kroku 
dla nas pomyślny. Znasż naszą ciotkę 
Kamilę — wyszła zamąż. mając lat 
osiemnaście Mąż jej miał wtedy pięć
dziesiąt. Żyli z sobą iat blisko dwadzie
ścia. i do dziś dnia płacze po nim, bo — 
powiada — szczęście jej nie miało gra
nic. Nie zawsze wychodzi mężczyźnie 
na zdrowie ożenek zbyt młodo. A te
raz spać, bo jutro ci panowie dygnita
rze zjadą zapewne wcześnie zrana.

Rozbierali się pospiesznie. Wino 
działało nasennie

— Tak jest — rnój drogi — gdy się 
ożenię, wezmę ciebie, ażebyś mi dzieci 
bawił — mruczał już napół przez sen — 
bo do czego innego mało masz sprytu

Głowa dopadła poduszki — już spał. 
A wkrótce potem chrapanie Aleksandra 
świadczyło, że zamierzonym ożenkiem 
brata nie bardzo się przejął.

«H^ SBI BBS . ł

W koszarce siedział w kancelarji 
na zydelku Janusz i dumał.

— Już druga noc taka straszna —- 
mówił do siebie, — co począć? Gdzie 
uciec? Co się zemną dzieje? Gdzie 
mój spokój? Jakież przekleństwo za
ciążyło nademną! Mamże iść w śla
dy mego przodka? Poszedłbym mo
że, ale ona nie pójdzie — to anioł, któ
rego brud ziemski ne zbruka! Co ro
bić? Wsadź czapkę na łeb i wiej stąd 
czemprędzej! Ucieczka? Tchórzo
stwo? Cżyż nie potrafisz być męż(- 
czyzną? Zajmij się czemś, lekturą, 
nauką, pracą — to przejdzie — ach! 
Wszystko na nic — jęczał — lektura 
nie interesuje mnie, nauka, wiedza — 
puste słowa, trochę blagi. Gdzież ta 
wiedza, jeśli ona nie da spósobu, jak
2 takiem uczuciem walczyć?

Wytłumaczcie mi, skąd się ono 
wzięło?... Zaczynam wierzyć, że to
kara za tego przodka, który żonę swo
ją sponiewierał. Jego dusza ucieleś
niła się może we mnie, a tej nieszczęs
nej w Emilji. Takiea rzeczy spotyka 
się w wierzeniach starożytnych... 
Dwieście lat minęło od tego czasu — 
to mniej, niż mgnienie oka w pędzie 
wieków. A zresztą, tak czy owak — 
cierpię beznadziejnie. Czyżby to było 
pożądanie?

Gdybym w tern tylko szukał przy
czyny mej męki, mógłbym przynaj
mniej mieć nadzieję, że się z tego o- 
trząsnę; byłby to objaw patologiczny, 
który z czasem musi minąć, Ale nie-

, stety — jest w tem coś więcej, pragnie
nie głębsze...

Wstał i podszedł do okna. Księżyc 
świecił na pogodnem niebie, jasno by
ło jak w dzień.

— Na wszystko mają ludzie różne 
środki zaradcze — na choroby — na 
zmartwienia — a na to? Czy jest ja
kie lekarstwo?... Pościć — biczować 
się — umartwiać ciało — trzebaby 
wstąpić do jakiegoś bardzo surowego 
zakonu, bo inaczej zgoła nie do prze
prowadzenia. Zanim nastąpiłoby u- 
spokojenie, trzebaby przebyć piekło 
męki. Po co, pytam się, w jakim ce
lu? By zbawić duszę? Czyja? Czy 
swoją, czy tam tego? — Ani na jed
nej, ani na drugiej niewiele mi zależy. 
Cóż mnie one obchodzą? I choćbym 
zbawił — jak mówi religja — no, to i 
co7 Pójdę do nieba — jej dusza z pe
wnością znajdzie się tam również. I 
co dalej? Pójdziemy razem? Non
sens i błazeństwo! Czyż nie lepiej 
skrócić to Wszystko. Przerwać odra- 
zu pasmo nędzy?

_ Otworzył szufladę w biurku — na 
wierzchu leżał browning.

— Za chwilę może być koniec ab
surdu — nie będę się więcej biedził, 
męczył, wątpił, rozumował. Co tam 
znajdę —- nie wiem... Każdy inaczej 
przedstawia sobie istnienie po tamtej 
stronie. Muzułmanin wyóbraża so
bie to inaczej, niż Hindus — Japoń
czyk inaczej, niż chrześfcijanin. Każ
da z tych różnych kolorowych i nieko-

lorowych nacyj wierzy w coś innego.: 
Jedno jest pewne, że ciało wejdzie z 
powrotem w skład ziemi, z której po
wstało, zaś duchowa część istoty ludz
kiej — powiedzmy — żyć będzie, ale 
życiem, którego nikt nigdy nie pozna. 
A więc — konkluzja — kula w łeb i 
zmusić się do snu, z którego niema 
przebudzenia.

— Tak, tak, szatanie! Ty dobrze 
może radzisz, ale dziś nie pójdę za twą 
radą — bo co? Posłuchaj, choć ta
kich rzeczy słuchać nie lubisz...

Przyjechały tu dwie istoty, czyste 
jak Cherubiny, i chcą odetchnąć tro
chę świeżością pól, łąk i lasów. Zapo
mnieć chcą o ohydnetn mieście, peł- 
nem hałasu, brudu i wyziewów. Roz
weselić pragną umysł troskami zgnę
biony — jednak kłopotami finansowe- 
mi skołatana, druga nauka całorocz
ną wyczerpana. I tu drugiego czy 
trzeciego dnia pobytu — obok ich po- 
kojń, pod tym samym dachem odo1 2 * *®* 
ra sobie życie — kto? Strzaskany łeo 
— kałuża krwi —- zwłoki — cała ta 
ohyda pośmiertna — pogrzeby — S®K' 
Cje protokóły i inne wstrętne procedu
ry... Nie! Nie!... Weźmiesz mnie ty • 
twoi kampaci, gdy umrę z tęksnoty i 
żalu, ale śmiercią naturalną. Gdy
bym póśtąpił inaczej, popełniłbym 
mało powiedzieć, zbrodnię — P°Pe.‘ 
niłbym ohydne, podłe świństwo i łaj
dactwo!

(Ciąig dalszy nastąpi).
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Sobota, 17 października 1931.
Sionce: wschód 6,20 — zachód 16,55 r-» 

długość dnia 11 godzin 55 min.
Księżyc: wschód 14,07 — zachód 20,34 — 

przed I kwadrą.
Kai. rzk.: Florentyn B. i Wiktor — jutro 

Łukasz Ew.
Kai. slow.: Żytyslawa — jutro Bratumiła.

Zebrania
Dziś o 17 Zw. Pań Domu, w Collegium 

Medicum, ul. Fredry 10;
o 17,30 Tow. Ogródków Działkowych 

im. Tadeusza Kościuszki — walne ze
branie w szałasie na boisku we wła
snej kolonji;

o 19,30 Zrzeszenie Tokarzy w Przemy
śle Metalowym, u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 20 Tow. Przemysłowców (Rataje), 
u p. Przybeckiego;

o 20 Kolo Śpiewackie „Lutnia“ — uro
czyste zebranie u p. Tritta, ulica Du
biecka 40;

Jutro o 9 Sodalicja Pań Nauczycielek «— 
nabożeństwo w kaplicy sodalicyjnej, 
po nabożeństwie zebranie;

o 10 Centr. Zw. Pracowników Przemy
słu Odzieżowego •— I zjazd w salce 
„Piwnicy Ratuszowej“;

o 11 Z. K. P. Sekcja Starszych Asy
stentów i Asystentek, w lokalu zwią
zkowym, ul. Spokojna 24;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów Mu
rarskich w „Ulu“ u p. Ograbowicza, 
ul. Ślusarska 6;

o 16 Wlkp. I. Tow. Hodowli Kanarków, 
u p. Świtalskiego, ul. Podgórna 13; 

o 16,15 Kat. Związek Abstynentów (Je
życe) w ochronce;

o 17,30 Kat. Tow. Robotników (Św. Mar
cin), w salce wikarjatu;

o 19,30 Sodalicja Marjańska Urzędni
ków — naboż. i przyjęcie członków 
u OO. Jezuitów;

o 20 Kolo Śpiewu Tow. Przemyśl, im. 
Sobieski — wieczornica w Domu Ka
tolickim na Śródce.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Ludwika Kurpisza o godz. 15 

ul. Lodowa 1 (Św. Łazarz). — Śp. Ma- 
rji z Marek Kubiakowej o godz. 16 
z kaplicy Św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 10 M. Garbary 5 — materjaly weł

niane; •
o 10 Św. Marcin 37 — biurko z fote

lem, szafa do ksiąg;
o 13 Św. Marcin 25 — kredens, bufet.

Teatr Polski
DZIŚ — „Roxy“.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Przedmieście“.

Rotmistrz postrzelił 
stolarza

Onegdaj w Bydgoszczy powstała 
około północy strzelanina na ulicy 
Gdańskiej. Doszło tam do zajścia mię
dzy rotmistrzem Wacławem Lind- 
staedtem ze szkoły podchorążych, a 
stolarzem Florjanem Kruszoną z Byd
goszczy. Kruszona był na ulicy w to
warzystwie kobiet i między nim a 
przechodzącym ulicą rotmistrzem do
szło do wymiany słów, wreszcie ude
rzony w twarz cywil odwzajemnił się 
oficerowi policzkiem. Wówczas rot
mistrz dobył rewolweru i strzelił kil
kakrotnie, raniąc Kruszonę bardzo po
ważnie w udo. Wynik strzelaniny 
mógłby być jeszcze gorszy, gdyby ra
niony Kruszona nie był schronił się za 
drzewo, dzięki czemu dalsze strzały 
chybiły. Nocna i krwawa awantura, 
w której brał udział oficer, wywołała 
zrozumiałe poruszenie. Toczy się je
szcze śledztwo, (k.)

Prses szybkę

Jesień
Aniśmy się obejrzeli, już mamy je

sień. Uroczą polską jesień, z babiem 
latem, złotemi ścierniskami, bajecznie 
kolorową symfonję zwiędłych liści — 
mówiąc poetycznie, a z błotkiem, 
Pluchą j mgłą — jak to wygląda pro
zaicznie na codzień. Jesień w całej 
krasie!

Dni coraz krótsze, noce dłuższe; 
Podatki rosną, dochody się kurczą — 
zwyczajna kolej rzeczy w naturze. Nie 
lest aż tak źle. żeby nie mogło być je
szcze gorzej. Po jesieni przyjdzie zi- 
n'a, a dużo jest rzeczy, od których 
u?ożna będzie płacić nowe podatki. — 
Urzędnicy państwowi mogą być prze
leż opodatkowani za to, że nie są 
w°]skowymi, a urzędnicy prywatni, 
za to, że nie są pracownikami pań- 
swowymi. Obok podatku od żarówek 
może być wprowadzony dodatek od 
Kor>taktów, a ubikacje z bieżącą wodą 
z natury rzeczy będą opodatkowane 
^yżej, niż ubikacje bez „takowej". Moż- 
na Przy nowym wymiarze podatków
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Ze Sejmu
B. B. uchwala wszystko, co mu do uchwały podają — Rewe
lacje o donosicielstwie w szkolnictwie — Wicemin, oświaty 
nie chcial odpowiadać — Pożyczka telefoniczna uchwalona

Warszawa, 16. 10. (Teł. wł.). — 
Dzisiejsze obrady sejmowe przeciągnęły 
się poza godzinę 11 w nocy. Wszystkie 
przedłożenia, będące na porządku dzien
nym, większość B. B. uchwaliła.

A więc przyjęto ustawę o podatkach 
w naturze, przeciwko czemu wystąpił 
bardzo ostro poseł Jasiukowicz 
(KI. Nar.), który podniósł, że pomimo 
wszelkich argumentów B. B. wszystko 
uchwali, co mu do uchwały jest poda
ne, ale Klub Narodowy spełni swój o- 
bowiązek, odwołując się do społeczeń
stwa.

Przyjęto również ustawy o opodatko
waniu wina, miodu syconego i piwa, 
przeciwko czemu przemawiał poseł 
Gruetzmacher (KI. Nar.).

Głosami stronnictw polskich przyję
to ustawę o zwolnieniu od podatku cu
kru przeznaczonego na dożywianie 
dzieci w szkołach.

Podczas rozpatrywania drobnej 
sprawy nowelizacji ustawy o kawlifika- 
cjach nauczycieli szkół średnich, prze
dłużającej termin składania egzaminów 
uproszczonych do końca r. 1932-33, prze
mawiał pos. Kornecki (KI. Nar.), 
który wykazał, że w szkolnictwie są 
dokonywane rugi pod kątem polityki.

Poseł Piotrowski (P. P. S.) wska
zał ma uzależnienie nauczycielstwa od 
administracji i „Strzelca" i mówił o 
pladze dionosicielstwa. W Krakowie za
szedł taki wypadek, że gdy dyrektor 
szkoły zrobił wymówkę woźnemu, ten 
pokazał mu znaczek szpiclowski.

Rewelacja ta wywołała ogromne wra
żenie. Pos. Rybarski zawołał; Gdiy 
aresztują akademików, to z reguły pro
ponują im wstąpienie do defensywy.

Zabrał głos wiceminister oświaty

Cudowni lekarze przed sądem ■
Wczoraj w sądzie karno - admini

stracyjnym przy pl. Sapieżyńskim to
czył się proces przeciwko Janowi Ku
lińskiemu (ul. Niegolewskich 4) i Jó
zefie Grześkowiakównie (ul. Sew. Miel- 
żyńśkiegó 22) oskarżonym o nielegal
ne leczenie.

Po stwierdzeniu personalij i zapo- 
zńaniu z oskarżeniem, pierwszy zezna- 
je Kuliński, który do winy się nie po
czuwa. Zeznał, że pracował u Grze- 
śkowiakówny i za to pobierał od niej 
wynagrodzenie. Leczył magnetyz
mem i masażem z polecenia G.

Osk. Grześkowiakówna zeznała, że 
podejmowała się leczenia i pobierała 
honorarjum, jakie sam klient dawał. 
Na pytanie sędziego, jakie ma kwali
fikacje, oskarżona oświadczyła, że 
przechodziła „szkołę magnetyczną" 
w Dreźnie, gdzie wykładali „doktoro
wie i filozofowie".

Świadek Muszyński (ul. Grobla 19) 
stwierdza, że udał się do Grześkowia- 
kówhy za poradą niejakiego Stanisła
wskiego. Pobierała ona od jego żony 
za leczenie po 10 zł za wizytę. Leczy
ła rozmaitemi środkami, za które żą
dała osobnej opłaty. Kuracja jego żo
ny kosztowała około 100 zł.

Następnie zeznawał p. Teodor S., 
adjunkt kolejowy (ul. Poznańska). — 
Świadek, chorując na reumatyzm sta
wowy, udał się do oskarżonej, która 
postawiła djagnozę w ten sposób, że 
chwyciwszy go jedną ręką za przegub

uwzględnić taki luksusj jak krawaty, 
guziki, na które się me nie zapina, 
sznurowadła u butów. Aż się człowie
kowi w głowie kręci, kiedy pomyśli, 
ile rzeczy używa się jeszcze bezkar
nie, ile rzeczy nie przynosi żadnego 
dochodu skarbowi. Tyle dróg jeszcze 
prowadzi do rozwoju!

CoŚ niecoś dla równowagi trzeba 
będzie zredukować. Niedawno wpro
wadzono 35-procentową t. zw. wódkę 
dla bezrobotnych, teraz będzie piętna- 
stoprocentowa dla urzędników pań
stwowych. Do paczek z tytoniem kła
dzie się obecnie tylko dziesięć procent 
wiórów, w przyszłości monopol tyto
niowy zostanie zorganizowany, jak lo
teria. Jedna paczka z samemi wióra
mi, jedna pół na pół z tytoniem. Tu 
się’ gra, tu się wygrywa. Kto ma szczę
ście, będzie palił papierosa. Kto nie 
ryzykuje — ten nie wygrywa. Dla 
grających dużo szlachetnej emocji, 
dla radosnej twórczości nowe pole 
pracy.

Hej, lećą liście z drzew. Jesień, u-, 
rocza polska jesień w całej krasie.

X. A w e r y.

Kazimierz P i e r ack i i oświadczył: W 
sprawach tutaj poruszanych odpowia
dać nie będę.

Głos z pr a wic y: Bo Pan nie ma 
nic do powiedzenial

Inny głos: Niechże Pan coś po
wie o tych szpiclach.

Pos. Kornecki: „Sanacyjny“ głos 
nauczycielski pisał o szpiclach.

Głos: W każdej szkole są szpicle!
Pos. Kornecki: W ministerstwie 

są szpicle!
Pos. Rybarski: Akademików an

gażuje się za 1000 zł na szpiclów!
Pos. Bielecki; To nie minister

stwo oświaty, a ciemnoty!
Wicemin. Pieracki: Przedstawcie 

Panowie dowody a sprawę zbadam i wy
ciągnę konsekwencje.

Pos. Bielecki: Młodzież nie da się 
, kupić!

Wicemin. Pieracki skonfudowany 
odchodzi na ławy ministerjalne. Brawa 
na ławach B. B. Klub Nar. także bije 
brawa i woła do B. B.: Gratulujemy 
Wam takiego wiceministra.

Ostatnią sprawą była sprawa po
życzki telefonicznej, którą ze stanowiska 
rzeczowego, fachowego i wojskowego 
ocenił poseł Arciszewski (Klub 
Nar.) a poseł Rybarski ze stanowi
ska finansowego, podnosząc, że taka 
pożyczka jest uchybieniem prestiżowi 
Państwa.

Na wszystkie druzgocące argumenty 
referent oświadczał, że nie ma nic do 
powiedzenia. Mimo to przedłożenie u- 
chwalono 155 głosami przeciwko 86.

Następne posiedzenie Sejmu odbę
dzie się we wtorek i wtedy będzie rozpa
trywana sprawa zmiany regula
minu sejmowego, (w)

ręki, palcami drugiej dotknęła się o- 
czu, przyczem wypowiedziała swoje 
spostrzeżenia co do choroby. Miała 
ona leczyć w ten sposób, że chorobę 
ściągała na siebie, poczem sama się 
leczyła.

Kuracja taka, trwająca przeszło 
rok, kosztowała go około 1300 zł. — 
Sprzedawała mu leki, przyczem stwier
dził, że te same leki, za które płacił 
od 2 do 5 zł, kosztowały w drogerjach 
tylko 20 groszy.

Zeznania córki świadka. Klary, nie 
wniosły do rozprawy nic nowego. Sąd, 
po przeprowadzeniu postępowania do
wodowego, postanowił ogłosić wyrok 
w poniedziałek, (z.)

Jutrzejszy wieczór
w Teatrze Wielkim

Kończący się poznański tydzień mu
zyczny przyniósł już dwa występy Or
kiestry Symfonicznej Miasta Poznania: 
koncert środowy muzyki polskiej., oraz 
koncert szkolny we czwartek popołud
niu. Jutro otrzymamy trzecią z rzędu 
produkcję symfoniczną o programie wy
sokiego poziomu, a ze wszech .miar in
teresującym, Przedewszystkiem usły
szymy drugie w tym tygodniu dzieło 
przedwcześnie zgasłego Mieczysława 
Karłowicza, mianowicie wielki poema 
symfoniczny „Trzy pieśni odwieczne“. 
Kult Karłowicza powinien utrwalać się 
z każdą nową kompozycją, jaką będą 
poznawali nasi melomani. Drugiem 
dziełem muzyki polskiej będzie osobli
wość w swoim rodzaju: koncert na klar
net z towarzyszeniem orkiestry, napisa
ny przez Kurpińskiego. Wykona go 
prof. Madeja. Wreszcie ze słynnych 
dzieł muzyki obcej znajduje się na pro
gramie pełen nastroju wstęp do’ „Trista
na i Isoldy“ Ryszarda Wagnera, oraz 
przebarwna „Szecherezada" Rimskiego- 
Korsakowa. P. Zygmunt Latoszewski 
dyryguje całym programem, którego 
szkic rozumowany znajdą czytelnicy w 
dzisiejszym Dziale Kultury i Sztuki na
szego pisma.

Restaurator zastrzelił 
gościa

Krwawo zakończył się zatarg w re
stauracji „Ostry Róg“ przy ul. Szczeciń
skiej w Bydgoszczy. Późną nocą, dwaj 
nietrzeźwi goście, Jan Smoliński i Al
fons Kamiński, wszczęli zatarg z gospo
darzem lokalu Stanisławem Borowia- 
kiem. Hałaśliwy Smoliński po wyda
leniu go z lokalu wrócił z ulicy znowu i

wówczas gospodarz, poraniony już 
przez niego, z rewolwerem w ręku za
grodził mu wejście. Podczas szamota
nia się obydwu w drzwiach rozległ się 
strzał i Smoliński odniósł ciężką ranę 
w głowę. Przewieziono go do miejsco
wego szpitala, gdzie zmarł po kilku go
dzinach. Borowiaka aresztowano, jed
nak sędzia śledczy po przesłuchaniu 
zwolnił go. Tragiczne zajście .wydarzy
ło się około godziny drugiej w nocy.

Śmierć w rzece
W Obrze w pobliżu Kościana utonę

ła żona mistrza kowalskiego Hulda We
gner. Zwłoki młodej kobiety, która 
chorowała na rozstrój nerwowy, wydo
byto niebawem po wypadku i odwie
ziono do Kościana, (k)

Międzynarodowe zapasy
w hali reprezentacyjni P. W. K.
Wczorajszy wieczór miał przebieg 

następujący:
Były mistrz polskich amatorów Sa- 

sorski w 13 min. pokonał Lwowianina 
Waluszewskiego, dowodząc raz je
szcze, iż w swej klasie nie ma on rów
nego przeciwnika w Polsce. Czech 
Kohut z brawurą przeciwstawił się 
mistrzowi świata, Estończykowi Jaa- 
go, zyskując w ciągu 25 min. wynik 
remisowy. Węgier Naży w 21 min. 
pokonał czupurnego Willinga. Silny 
Bułgar Martynoff w 28 min. pokonał 
niesfornego Saint Marsa.

Nieznany zapaśnik, który onegdaj 
zgłosił się do turnieju i przedstawił 
się jako Karlewski z Gdańska, nie 
okazał się groźnym przeciwnikiem dla 
mistrza świata, Sztekkera. W 10 min. 
Sztekker rzucił Karlewskiego na obio 
łopkatki.

Dziś, w sobotę walczą: decydują
ca Sztekker —- Naży, Jaago — Sasor- 
ski, decydująca Pooshoff — Kohut, de
cydująca Willing — Saint Mars i przy
były mistrz świata, Niemiec Grune- 
wald — Waluszewski.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Złote gody pożycia małżeńskiego
obchodzą dziś, w sobotę pp. Szczepan i 
Agnieszka Lorenzowie, zamieszkali przy 
Rybakach 26. Na intencję Jubilatów ód-: 
prawi się msza św. dziś o godz. 8 W ko
ściele Bożego Ciała.

_ * Nabożeństwo uniwersyteckie. —»
Duszpasterz uniwersytecki podaje do 
wiadomości: W niedzielę, 11 bm. rozpo
częło się nabożeństwo w kaplicy uniwer
syteckiej w Nowy mDomu Akademic
kim przy Wałach Leszczyńskiego 6. — W. 
niedziele i święta o godz. 11 msza św. z 
kazaniem. W soboty i w przededniu 
świąt czeka spowiednik w kościele Kole- 
gjaty Świętej Marji Magdaleny (Far- 
nym) o godz. 5,30 po południu. W ponieś 
działki, środy i soboty odbywa się w ka
plicy wieczorne nabożeństwo październi
kowe o godz. 8,15.

— ‘ Władysław Motty, zapomniany ilu
strator i rysownik poznański. Otwarcie 
wystawy dzieł Wł. Mottego, przygotowa
nej przez Dyrekcję Muzeum Wielkopol
skiego i Towarzystwa Miłośników Grafie 
ki nastąpi w sobotę, dnia 24 października* 
a nie dzisiaj, jak mylnie podano we wczo- 
rajszem wydaniu wieczornem.

_ * Zarząd Stowarzyszenia Polsko-Ju
gosłowiańskiego komunikuje, że zapowie
dziana pierwotnie na niedzielę, dnia 18 
bm. „herbatka“ nie odbędzie się. Nato
miast odbędzie się w poniedziałek, dnia 
26 bm. w lokalu „Adria“ o godz. 17 „czar
na kawa“ z okazji pobytu w Poznaniu pił
karzy jugosłowiańskich. Szczegóły w zaś 
proszeniach.
Z WIELKOPOLSKI

— * Zaniemyśl. (Kradzież drzewa w lo
sie.) W dniu 5 bm. spotkał leśnik Ign. 
Grzelak z Wielkich Jezior rob. W. Ka
weckiego, ścinającego drzewo w lesie, 
którego wezwał do natychmiastowego o- 
puszczenia lasu. Kawecki rzucił się na 
leśnika i chciał go rozbroić. Wtedy 
Grzelak strzelił i zranił Kaweckiego w 
ramię. Rannego odwieziono do szpitala 
w środzie, (ak)

SPORT
Pięściarstwo

Międzyklubowe zawody „Sokoła“ któ
re odbędą się dziś o godz. 20 w sali „O- 
środka“ — wejście z ul. Marcelińskiej —< 
przyniosą szereg ciekawych walk. Po
szczególne pary zestawiono następująco: 
Misiorny (HCP.) — Romański (Sokół), Lą
dek (Sok.) — Kandulski (Warta), Toma
szewski (Błęk.) — Owczarzak (Sok.), Wo
jewoda II (HCP.) — Wolny (Sok.), WoU 
niakowski II (W.) — Golak (Sokół), Ra
kowski (W.) — Dankowski (Sok), Łęcki I 
(W.) — Guziński (Sok.), Forlański H (W.) 
— Pierard (Sok.), Rogowski (Sok.) — Mi- 
siurewicz (Sok.), Anioła II (HCP.) e= Doi 
michowski (Sok.)
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Piłka nożna
Polska i Jugosławja. Spotkanie to 

wzbudziło w Poznaniu ogromne zaintere
sowanie. czego dowodem licznie napływa
jące zapytania i zamówienia na bilety. — 
Zawody zapowiadają się jako pierwszo
rzędna atrakcja sportowa w Poznaniu. — 
Odbędą się one. jak wjadomó. na stadjo- 
nie miejskjem w niedzielę, 25 bm. o go- 
diznie 14,30. Ponadto odbędzie się w ra
mach tego meczu międzypaństwowego 
przed samemi zawodami bieg na 5 000 m, 
organizowany przez POZLA. W biegu 
tym o mistrzostwo okręgu poznańskiego 
wezmą udział najlepsi zawodnicy okręgu. 
Drużyna jugosłowiańska podejmowana 
będzie w poniedziałek. 26 bm. przez miej
scowe Towarzystwo Polsko-Jugosłowiań
skie herbatką. Goście przyjeżdżają w 
swoim najlepszym składzie, który poda
ny zostanie niebawem.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Dziś, w so

botę, 17 bm. wraca na afisz zawsze milo 
przyjmowana, pełna humoru komedją 
Connersa „Roxy“ z niezrównanym Zelwe
rowiczem w roli Harringtona. Resztę ob
sady stanowią pp. Niwińska, Sawicka, Za
rembina oraz pp. Kreczmar, Kordowski i 
Tylcżyńskj.

Po niezwykle zniżonych cenach, po raz 
ostatni, w niedzielę po południu o godz. 3 
powtórzenie „Roxy". W niedzielę wieczo
rem „Świerszcz za kominem1'.

Teatr Polski, pod mistrzowską reżyse- 
rją Aleksandra Zelwerowicza, przygoto

wuje premjerę ostatniej nowości scen sto 
łecznych, pełną wdzięku i pogody kome- 
dję „Lazurowe wybrzeże*, w której świet
ny artysta kreować będzie po raz pierw
szy jedną z czołowych ról sztuki. Pre
mjerę wyznaczono na środę przyszłego 
tygodnia.

— ’ Z Teatru Nowego. Dziś, w sobotę, 
17 bm. oraz w dni następne głośna sztu
ka czeskiego autora Fr Langera p. tyt. 
„Przedmieście". Publiczność śledzi z za
partym tchem akcję peiną napięcia, cie
kawą fabułę i doskonale podchwycone 
środowisko podmiejskie. Świetną krćację 
stwarza w roli dziewczyny podmiejskiej 
p. H. Cieszkowska.

W niedzielę, 18 bm. o godz. 3,30 po
południu specjalne, po cenach zniżonych, 
przedstawienie dla dzieci p t. „Królewna 
śnieżka i siedmiu karłów". Przepiękna ta 
bąśń stanowić będzie niezwykle miłą roz
rywkę dla naszych milusińskich.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Orzeł'1 wyświetla film pod tyt. 

„Syn wodza" Jest to t. zw film z dzi
kiego zachodu, odtwarzający romantyczne 
czasy heroicznych walk szczepów indyj
skich z białymi osadnikami, czasy Sitting 
Bull'a, Jacka Texas i Bufallo Billa. Film 
kończy się walką na śmierć i życie bro
niącej się garstki przedstawicieli siły 
zbrojnej Stanów Zjednoczonych, osaczo
nej przez przeważające siły indyjskie. W 
ostatniej minucie przychodzi jednak po
moc Bufallo Billa, żeby ocalić bohater
skiego porucznika i jego narzeczoną od 
niechybnej śmierci. W rolach głównych

oglądamy Tim Mac Coy‘a i Dorothy Se
bastian. Uzupełniają program tygodnik 
dźwiękowy i groteska dziecięca. (Ga.)

Kino „Aurora" wyświetla film pod tyt. 
„Upiory stepu". Na dalekim zachodzie 
koloniści ze Three Fork wiodą ciężką 
walkę o byt. oczekując z niecierpliwością 
przybvcia wozów z prowiantami „Czarny 
charakter" Jack Lynch, pragnąc koloni
stów usunąć z ich gruntów, postanowił 
nic dopuścić, by transporty z prowianta
mi przybyły do Three Fork Jednak dzię
ki odwadze i dzielności „nieustraszonego 
Kena" transport przybędzie szczęśliwie do 
Three Fork. a kamraci Jack'a otrzymają 
należytą nauczkę. Nagrodą za odwagę 
będzie rączka ładnej panny Nelly — Rolę 
Kena kreuje znana gwiazda tego rodzaju 
filmów Ken Meynard, popisujący sję 
świetnemi akrobacjami hippicznemi. — 
Partnerką jego jest Edith Roberts. (Ga.)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, ul. 
Pocztowa 6. I ptr., pokój 123, telefon 57-00.

1) Budapest — Papo Hotel Polonia.
2) ' Berlin f — Oberingenieur Hans 

Schulz, Bazar Hotel.
3) Warszawa M ch — Żakowski Age- 

nest.
4) Inowrocław tel. — Pińska, Chału

bińskiego 10.
5) Hel — Kasprzak, Półwiejska 17.
6) Krasiczyn— Adam Rudziński u p. 

Rzewuskiego, 3 Maja 2.
7) Antwerpcn — Klugdamb.

8) Mińsk Maz. — Jadwiga Święcicka, 
Ruszawa 6.

9) Warszawa 14 — Manen, Evangeli- 
sches Hospiz.

10) Radom tel. — Leslau Hotel Mono- 
poL

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 16. 10. (PAT.) Londyn 
za 1 ft. szterl 34.51; Paryż za 100 zl 28»; 
Praga wvplaty na Warszawę 376,75 do 
378.75; W’icdeń za 100 zl czeki 79,50—79.53 
— 79,81; Zurych za 100 zl 57.10; Berlin za 
100 zl noty grube 47.10—47.50; wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 47 225 do 
47.425; Gdańsk za 100 zł 57.20—57,31; wy
płaty ńa Warszawę 57,19—57,31.

GTEŁOY rOW AROWE:
Warszawa, 16. 10. tPAT.) Zboże. —. 

Żyto 22,50—23,00; groch victoria 28—32-, 
rzepak 31—33; inne notowania bez zmia
ny Obroty małe.

Lwów, 16. 10. (PAT.) Pszenica krajo
wa 21,75—22,25; żyto zbiorowe 20,50—20,75; 
owies małopolski 22,75—23,25.

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM“

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

KINO „METROPOLIS“ Od soboty 17 października r. b. KINO „METROPOLIS“
Najwspanialsza kreacja MARLENY DIETRICH t. zw. niemego ekranu! Współczesny dramat erotyczny p. t ____  ___ — XX

CUDZA NARZECZONA“99 Brano ZienerW rolach głównych: Najgłośniejsza artystka filmowa świata MARLENA DIETRICH — Elza Tamara _
Na scenie wielka rew.a „przebojów" p. t. „BO HUMOR TO - NASZA SPECJALNOŚĆ i“ - w wykonaniu :z"»komitych artystów sceji P^kteh^

J. Leonowlcz, H. Grossówny. W. ZdzitowiecUieeo, Wt. ticewicza oraz zespołu 6 girls l 2 b;.ysów-akrobatów. - Rezler • *doldl Z«b tow e.k,. Dekorator uczyń.«
Początek seansów o godzinie 4 39 — 6,3.1 — 8,30 Kierownictwo baletu: He ega Grossówna. Kapelmistrz: łeodor nw.atKowsk Przedsprzedaż biletów od U,3 I.J1) w poi. Ul. IGS

Nagle ogłoszenia

W piątek, dnia 16 października 1931 roku zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami św. po ciężkich cier
pieniach, w 56 roku życia, ś. p.

z Pernaczyńskich

Juljanna Wasielewska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 b. m. 

o godz. 9 rano z domu żałoby, 
dp 1400/a W imieniu rodziny

ks. Stanisław Wasielewski
Pierzchno, Kamieniec, Szamotuły, Mosina,

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Pórłjernia nie jest uooważniona do orzyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

27 SZOKA PRACY

Tygodnik Powieści
wydannictwo N. Kamieńskiego i S-ki 

w Poznaniu
z lat około 1880 —1890

kupię cały komplet. Oferty upraszam 
Kurjer Poznański pod zw 11419/20

Ogłoszeń.a do 30 słów dla poszu
kujących posady w ej rubryce 
•bliczaray do jednej trzeciej ceni© 

drobnych

Posługaczka
poszukuje posługi na cały 4*1*$.- 
Oferty Kurjer Pozn zdw 73 381

Dziewczyna
z dlugoletiiiem świadectwem. Po
szukuje posady kucharki 1 do 
wszystkiego zaraz lub 1 11 Ofer
ty Kurjer Poznański zdw «4 003

na listopad 1<9&1. za oba - wydania razem włącznie tygodniowego do- 
I FZCOpiciia. datku iłustr, „Jlustraćja Poznańska* i ..Nowiny Sportowe w 1 o- 

1 znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem
d© domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.U1 
kwartalnie zł 15.03. pod opaska miesięcznie w Polsce z 900. w innych krajach zł 11.00.
W razie wy-padków spowodowanych siła wyższa- przeszkód w zakładzie, strajków, i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3367, 3524,. 3525, 4072 w niedzielę.

loszema na stronie 6 lamowej 2o gr.aa stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od l-lamowego milim. 

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogioszeńia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagiych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wwdania wieczornego „drobne" do godi. 11. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — PKO. Poznań nr 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższe) spo
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego .

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety

Tytuł gazety

erPoznański
>dzi dwa razy dzień 
razem stron. co 

i bezpłatny dodatek 
traeja Poznańska 
winy Sportowe“).

Niżej podpisany zamawia:
Miejsce
wydania

Poznań

Czas przedpłaty

miesiąc

listopad

Cena

4,00

Oprocent. 
i manipul.

1,01

Kazem

5,01

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproeent- 

1 nianiom.
Razem

Kurjer Poznański
Wychodź, dwa razy dzień 
nie — rązem 20 stron co 
tydzień bezplatn* dodatek

„Ilnstracta Poznańska 
i Nowiny Sportowe*').

Poznań
miesiące:

listopad, gradzleii
1931

8,00 2,02 10,02

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia t

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia


	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\10 ok\477\0293.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\10 ok\477\0294.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\10 ok\477\0295.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\10 ok\477\0296.tif

